
“4° 2 4 . P łO C k , w dniu 15 G rudnia 1905 r. Rok X.

Ś P I E W  
i K O Ś C I E L N Y

Prenum erata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4. - e —

D O Z e

„Chwała na zvysokości Bogu 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli".

Spełniły się tęskne wołania proroków, ziściły się przeczucia naro­
dów; ustąpiły figury, przyszła rzeczywistość. — Wpośród ludzi na­
reszcie stanął Ten, który był pożądaniem wszystkich narodów.

W stajence Betleemskiej narodził się Zbawiciel Jezus Chrystus— 
Bóg— Człowiek. Rozświeciła się ziemia uśmiechem radości, zabrzmia­
ły  nad nią pienia anielskie: Chwała na wysokości Bogu a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli.

0 , nocy pamiętna, nocy święta! Ty stanowić będziesz epokę 
w historyi świata. Nigdy nie zapomniana, w pamięci ludów żyć za­
wsze będziesz!..

*

Już gwiazdka wieczorna zabłysła na niebie. Na ziemi odpowie­
działy je j ognie w mieszkaniach ludzkich. Dokoła stołu wigilijnego 
gromadzą się rodziny. Lśni w dłoniach opłatek biały; usta wtórzą 
serc życzeniom: „lepszej doli Boże daj!...

*
*

Noc późna ale nikt nie śpi— kościoły jaśnieją blaskiem świateł. 
Tysiące wiernych ślą modły ku niebu. Myśl uweselona wspo­
mina dawno ubiegłą, a zawsze obecną, wielką chwilę przyjścia na
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świat Boga-Człowieka. Wsłuchani w modlitwy jutrzni kościelnej wi­
dzimy przechodzącą przeszłość Staro - Testamentową, wyczekującą 
ziszczienia obietnicy, patrzymy na otwierające się niebiosa, spełniające 
przyrzeczenie w ubogiej stajence Betleemskiej, — wzbijamy się na­
stępnie wzlotem Janowym w tajniki Niebios, uwielbiając z pokorą 
niepojęte, odwieczne rodzenie się Syna Bożego na łonie Ojca.

Kościół Bozy korne wznosi modły o duchowe przez łaskę na­
rodziny w sercach ludzi Boga - Zbawiciela, a ku uczczeniu tego po­
trójnego rodzenia się po trzykroć każe ministrom swoim sprawować 
Najświętszą Ofiarę.

Ks. A . Pęski.

BOŻE  COŚ POLSKĘ .

Andante. Bo-że! coś Pol - skę przez tak li-czne wie - ki
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W sprawie zjazdu i polepszenia bytu p.p. organistów.

Wobec kończącego się już roku redakcyjnego, umieszczamy do- 
* tycbczasowe zaległe listy i zawiadomienia p. p. organistów, które, wo­

bec nagromadzonego innego materyału, musieliśmy wstrzymać. Nie­
które z tych głosów są bardzo poważne, doskonale obejmujące nie­
możliwą sytuacyę dotychczasową. Przypuszczamy, że założenie To­
warzystwa organistów będzie teraz rzeczą zupełnie łatwą, zmiana je ­
dnak warunków materyalnych zależy, jak widzimy, od Duchowień­
stwa, zwłaszcza zaś od Władzy Wyższej, która niewątpliwie sprawę 
te poruszy na zjazdach dekanalnych i dyccczyalnych. Najwięcej zaś 
tego spodziewamy się od styczniowego zjazdu włocławskiego, tembar­
dziej, że w jego inicyatoracli znajduje się wielu protektorów organi­
stów, którzy, tak w sprawie muzyki kościelnej, jak również i sprawie 
bytu i wykształcenia organistów, zabierali już nieraz głos poważny.

Lepszy byt organisty będzie w takim razie i bodźcem do le­
pszego wykształcenia, które znowuż jest nieodzownym warunkiem na­
prawy muzyki kościelnej. W roku przyszłym postaramy się o umie­
szczenie główniejszych punktów z projektowanej ustawy, która już, 
o ile się nie mylimy, w swoim czasie służyła za podstawę do pro­
jektowanej kasy i stowarzyszenia. Termin zjazdu w Warszawie ogło-

*) Począwszy od tego taktu aż do przedostatniego można zduajać bas 
oktawami.
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simy w swoim czasie, o ile obecna sytuacya przyjmie nieco normal­
niejsze warunki. Szanownych p.p. organistów prosimy o zawiadomie­
nie nas, jaki termin byłby wygodniejszy i w jakim mniej więcej 
miesiącu.

Teraz więc dajemy głos pp. organistom.

Gościeradów 28/IX 1905 r.
Kwestya fachowego i ogólnego wykształczenia i nie odłączna z nią kwe- 

stya utrzym ania Organistów, w ostatnich czasach żywo zajmuje przedewszyst- 
kiem nas organistów; każdy z nas radby wynaleźć sposób do wyjścia z tego 
koła zaczarowanego,—otóż ja, choć może bardzo nieudolną myśl moją radbyra 
podać pod uwagę całego Duchowieństwa, Organistów i ogółu.

Wiadomo o tem, że całe utrzymanie organisty stanowi przeważnie owa 
wstrętna żebranina, otóż projekt mój jest tego rodzaju, aby, porozumiawszy się, 
nasze Duchowieństwo wpłynęło na parafian, iżby ową żebraninę parafialną 
zamienili na stałą pensyę. Dziś całe utrzymanie organisty ciąży na małorol­
nych gospodarzach, gdy tymczasem dwory bardzo mało, albo wcale nie przy­
kładają się do utrzymania organisty—gdyby zaś parafianie na żebranin para- 
fialnem uchwalili płacić przypuszczam najmniej 5 kopiejek z morgi, tem sa­
mem zmusiliby i dwór do ponoszenia tego ciężaru w odpowiedniej mierze, so­
bie zaś ulżyliby, — projekt ten przedstawiłem kolegom w sąsiedztwie i każde­
mu z nich bardzo się podobał— obliczyliśmy, że parafia licząca do 2000 dusz, 
powinna i może dać 40U rubli pensyi,—

od 2000 do 4000 dusz 500 — 550 rb.
od 4000 do 5000 dusz 600 rb.
od 5000 do 6000 dnsz 700 -— 800 rb. i t. d.

Otrzymawszy taką pensyę, organista obowiązany byłby pełnić wszelkie
powinności, wchodzące w zakres jego fachu, uczyć śpiewu, prowadzić kance- 
laryę, a nawet opłatki rozwieźć bezinteresownie. Wiem, że wszyscy koledzy . 
chętnie na to się zgodzą, a i parafianie nie będą tej reformie przeciwni, na­
leży tylko, aby Księża Proboszczowie wytłómaczyli ludowi potrzebę i istotę 
takiej zamiany, i żeby parafianie uchwalili taki dobrowolny podatek. W pa­
rafii Gościeradowskiej przedstawiłem ten projekt rozumniejszym gospodarzom 
i podobał im się, chodzi im tylko, żeby Proboszcz wszystkich zachęcił do tego.

Jeżeli W-ny Ksiądz Redaktor uzna,m yśl moją godną uwagi, to proszę 
bardzo o pomieszczenie tego projektu w Śpiewie.

Pozostaje z najgłębszem uszanowaniem
A . Paszkowski (organista).

W 2̂ 17 „Śp. Kośc.“ autor pod pseudonimem Ks. Pankracego Jankow­
skiego, „znający stosunki w kilkudziesięciu parafiach1*, w kwestyi sprawy or­
ganistów w czterech uwagach wypowiada „lcilna myśli, będących odbiciem po­
glądów wielu księży".

Tym razem chcę powiedzieć kilka słów o uwadze pierwszej autora t. j.
0 utrzymaniu materyalnem organistów.

W uwadze tej Szan. autor zapatruje się na lcwestyę utrzymania orga­
nistów zbyt optymistycznie; n. p. w parafii trzy tysiącznej, prócz mieszkania
1 zboża do życia (?) za śluby, pogrzeby, snopki, kartki, spis, kolędę, gwiazd­
kę, kancelaryę i wotywy — oblicza dochody organisty na 430 rb., dalej wyli­
cza że parafia jednotysięczna daje przeszło 200 rb., trzytysiączna — 500 rb., 
sześciotysięczna 800 rb. i dwunastotysięczna aż 1500 rb.l? —- Cyfry te Sza­
nowna Redakcya „Śpiewu Kośc." podała w wątpliwość najzupełniej słusznie, 
a zapewne i wszyscy bliżej wtajemniczeni w tą  sprawę, przyznają że cyfry



JsTb 24. Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y 281

te są bardzo a bardzo przesadzone.— Również i Szan. ks. Stanisław Figielski 
w 15— 16 „Śpiewu Kośc." na str. 180 zupełnie inaczej podał summę upo­
sażenia organistów, określając takową od 300 do 600 rb. stosownie do para­
fii. Wyjątki mogą być nieznaczne. Aby lepiej dowieść tego, że parafia nawet 
12-to-tysięczna nie daje organiście więcej niż 600 rb. dochodu, pozwalam so­
bie przytoczyć spis dochodów właśnie z jednej z owych największych parafii, 
a mianowicie parafii w mieście Przasnyszu.

za pogrzeby. . . 160 rb. 85 k.
za śluby . . . .  81 „
za wotywy 2 Księży 30 „ 
za naboż. żałobne . 5 „
za kartk i . . . 135 „
Snopki i Gwiazdka 80 „
K ancelarya. . . 100 „_______

Razem . 591 rb. 85 k.
591 rb. w parafii blizko 12-to-tysięcznej, a więc jeszcze nie zupełne 

600 rb. Rozumie się, że spis ten z parafii Przasnyskiej nie stosuje się do 
wszystkich parafii, ponieważ nie wszędzie są tak marne, zwyczaje w opłaca­
niu organistów jak  w parafii Przasnyskiej, są bowiem parafie o wiele mniej­
sze, równające sio, a nawet przewyższające dochodami parafię Przasnyską, 
lecz żeby organista miał gdzie aż 1500 rb. rocznego dochodu, w to nikt nie 
uwierzy i napewno takiej parafii niema w Królestwie. Szanownego kolegę, 
któryby miał szczęście zajmować posadę, dającą 1500 rb. dochodu z para­
fii i takową chciał odstąpić, proszę o zawiadomienie, a gotów jestem płacić 
mu rocznie połowę tej summy jako dzierżawę, choćby nawet do śmierci.

K . PolomsM organista.

Wielmożny Księże Redaktorzel 
Czytając w „Śpiewie" o zaprojektowanym zjeździe organistów, śpieszę 

i ja  oświadczyć swoją chęć wzięcia udziału w onym zjeździe i zarazem nad­
mienić o swoich poglądach na kwestyę polepszenia bytuv

Godząc się z poglądami pp. organistów w N° 17 „Śpiewu", chciałem do­
dać od siebie, czyby nie było bardzo odpowiednio, gdyby na onym zjeździe 
uczestniczyło choć po paru księży z każdej Dyecezyi i przynajmniej choć je ­
den organista z każdego dekanatu, wybrany przez sąsiadów-kolegów, któryby 
mógł dać sprawozdanie o stanie moralnym i materyalnym organistów danego 
dekanatu i w ich imieniu mógł zabrać głos w sprawie tak ważnej i pilnej 
polepszenia bytu, gdyż po takim niejako szczegółowym zbadaniu „chorego", 
jak  się ks. Pankracy Jankowski w JNfe 17 „Śpiewu" wyraża, łatwiejby zna­
leźć odpowiednie lekarstwo na „suchoty". Omówiwszy warunki jakie mogły 
by być wygodne w danej miejscowości, czy też Dyecezyi, wnieść petycyę do 
Biskupów, by Ci wydali rozporządzenie do podwładnego sobie Duchowieństwa, 
wyjaśniające unormowanie warunków, jakie Proboszczowie mogli by dać orga­
nistom: bo dotychczas, jak  księża, tak  organiści są z siebie niezadowoleni. 
W każdej parafii są inne zwyczaje, a więc i uposażenie organistów od tego 
zależy. Zdarza się także, że na mniejszej wiejskiej parafii, gdzie ksiądz P ro ­
boszcz względny, organista ma lepiej materyalnie, niż na większej—w mieście. 
A gdy organista upomina się u ks. Proboszcza, lub u parafian o lepsze wyna­
grodzenie, to spotyka go z jednej i drugiej strony przykra wymówka—że pa­
rafia duża, to organista ma. aż nadtó. Otóż, by uniknąć tego, dobrze by było, 
gdyby dochody jednakowo były unormowane; by nie było tego, że Proboszcz 
z parafii „A", daje organiście złoty od rubla, w parafii „B“ 10 kop. z rubla, 
a w parafii „C“ 7 kop. a w innej parafii — to — ani z rubla ani od rubla, 
ty lk o —ot—tak, jak  wygodniej...
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Co zaś do zbierania snopków, kartofli i spisowego, to jest ono zbyt 
upokarzające, męczące, deprawujące i denerwujące. Ile to czasu traci or­
ganista, jeżdżąc po wsiach po onej żebraninie, ą gdy wróci — czuje się zmę­
czonym i zdenerwowanym, a tu i śpiewacy schodzą się na lekcyę, więc po 
takiem zmęczeniu i zdenerwowaniu, z powodu niejednej nieprzyjemności, iaka 
go mogła spotkać na wsi, nie bardzo się chce brać do nauki śpiewu, gdyż 
wypadałoby mu odpocząć. A zatem, tego źródła dochodu stanowczo zaniechać 
i zamienić na wynagrodzenie pieniężne przy kartkach do spowiedzi w ielka­
nocnej, licząc w średniej parafii n. p. 6 tysięcznej, gdzie do spowiedzi przypa­
da około 4 tysięcy—po 10— 15 kop. za kartkę, a w mniejszej parafii po 15— 
20 kop., coby stanowiło owe wynagrodzenie za snopki, spisowe i kartki.

Ż opłatkami, ponieważ jest to najpiękniejsza w naszym kraju  przed 
Świętami Bożego Narodzenia pam iątka—jeździć i brać wynagrodzenie ile i co 
kto da: a napewno można się spodziewać, że gdy raz jeden w roku będziemy 
parafian odwiedzać, to chętniej i lepiej będą nas za opłatki wynagradzać i ży ­
czliwiej w swoich domach widzieć A zas spis ludności, ponieważ ten jest ko­
niecznie potrzebuy, a także i do koutroli przy spowiedzi wielkanocnej, to a l­
bo spisywać i sprawdzać przy roznoszeniu opłatków, albo utworzyć księgi lu­
dności na wzór gminnych, i zapisywać gdy się urodzi, przepisać, gdy się żeni 
i wykreślić, gdy umrze, a w taki sposób, każdej chwili, jeszcze dokładniej mo­
żna będzie ludność parafii zliczyć.

Czas naprawdę wielki zarzucić starą  i niewygodną rutynę. Na wszyst­
kich polach działalności są postępy i udogodnienia, a więc i my, a jest nas 
w Królestwie i Cesarstwie niemało, obudźmy się nareszcie z drzemki, zróbmy 
już raz porządek z sobą i przestańmy narzekać, chyba sami na siebie, żeśmy 
tacy leniwi, niezaradni i niedbali. Duchowieństwo i ludzie dobrej woli pomogą 
nam chętnie podźwignąć się z upadku tak moralnego jak i inateryalnego. 
A więc projekt zjazdu nad polepszeniem bytu niech nie będzie jak to zwykle 
bywa tylko projektem, lecz niech się stanie rzeczywistą prawdą!

Antoni Anusiewicz 
org. w Wielączy (dekanat Zamojski).

W  sprawie nieco odmiennej ale również ważnej przytaczamy 
list p. Kaszezuka org. w St. Konstantynowie.

Czytając a rt Ks. A. Kwiatkowskiego w Alś 38 „Przeglądu Katol." o za­
kładaniu ogrodów owocowych, przypomniałem sobie, że w liście moim do Sz. 
Redakcyi z dnia 12 Września, napisanym w sprawie projektowanego zjazdu 
Organistowskiego nie opisałem ujemnej strony naszej egzystencyi. Oto pan 
M. Święcicki w A1? 17 Śpiewu, wyraził swoje życzenie, że pp. Organiści po- 
winniby mieć opiekę Wyższej Władzy Duchownej, tak coś w rodzaju „prawo­
sławnych psałomszczyków*. I słusznie. Kwestya ta najbardziej powinna nas 
obchodzić, bo dzisiejszy byt Organistów nie pewny dnia, w którym może być 
zachętą do pracy na jednem miejscu.

Widzimy n. p. że w wielu parafiach ks. ks. Proboszczwie mają piękne 
ogrody owocowe, założone przez byłych poprzedników, a u organisty ledwo 
gdzie niegdzie znajdzie się jakie nędzne drzewko. Dlaczego tak  jest?

Oto dlatego, że ks. Proboszcz nie chciał łożyć dla organisty kosztu na 
zasadzenie pożytecznych drzewek, a organista, nie będąc pewnym, aby kiedyś 
doczekał się na miejscu owoców swej pracy, żałował trudu na wypielęgnowa­
nie drzewa „dla kogoś“. Smutne są te organistówki, które nie mają obok 
siebie drzewka. Ale cóż na to poradzić? Myślę, że gdyby Wyższa W ładza Du­
chowna chciała się zająć i zaopiekować stanem Organistowskim, i dała im 
jakąś rękojmię pewnego bytu, z obowiązkiem, aby pracowali dla Kościoła i po­
żytku parafii jak  najdłużej na jednem miejscu, to wtedy przypuszczam nie
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jeden z p. Organistów przyczyniłby się do upiększenia swego domku zasadze­
niem pożytecznych drzewek — miałby sam pociechę i zostawiłby drugiemu po 
sobie pamiątkę.

Życzeniem jest naszem, aby W ładza Duchowna ustauowiła pewne p ra­
widła egzystencyi Organisty, a wtedy czułby się ou członkiem parafii i para­
fia uważałaby organistę za swego przyjaciela i pośrednika w różnych intere­
sach parafialnych; w takim zaś stanie jak  jest obecnie, organista w parafii 
niczem być nie może tylko obcym tułaczem, przenoszącym się z miejsca na 
miejsce. Nieraz nad tem się zastanawiałem, dlaczego organista niema żadnego 
znaczenia w społeczeństwie, ani nawet u swego ks. Proboszcza, kiedy w Ko­
ściele zajmuje poważne miejsce obok Kapłana przy sprawowaniu Najświętszej 
Ofiary Mszy św. i w innych obrzędach. _ *

Proszę Sz. Redakcyi tych kilka uwag umieścić w Śpiewie Kościelnym 
dla wspólnego naszego dobra. Może kiedy ktoś z Wyższej Władzy zwróci nwa­
gę na naszą dolę i zechce zająć się naszą sprawą.

Z uszanowaniem Jan Kaszczuk 
Organista w Starym-Konstantynowie Wołyńskiej gubernii-

List Organistów z Dekanatu Rypińskiego.
My niżej podpisani— organiści Dekanatu Rypińskiego, zebraliśmy się dnia 

19 września r. b. w celu założenia owej kasy, zalecanej nam w ostatnich 
Śpiewn Kościelnego; chcemy więc wypowiedzieć swe zdanie co do tej kasy, 
a także coś o polepszeniu naszego bytu, jak również o podniesieniu się inoral- 
nem i materyalnem. Życzymy więc sobie powstania tej kasy i prosimy Sz. 
Ks. Redaktora o przysłanie nam ustawy.

Przy sposobności uchwaliliśmy kilka punktów, które o ile nam się zdaje 
byłyby niezłe, gdyby wszyscy pp. Organiści chcieli przyjąć i takowe wprowa­
dzić w czyn i tak:

1) Miesięczna składka podług nas niema miejsca, natomiast możnaby 
zaprowadzić jednorazowy wkład roczny—mniej więcej od 10 do 15 rs., na zało­
żenie kasy, a następne raty  Sz. Redakcya obmyśli roczne lub półroczne.

2) Uchwaliliśmy jednozgodnie prenumerować Śpiew Kościeluy i życzy­
libyśmy sobie, aby mógł się rozpowszechniać i wychodzić choćby co tydzień.

3) Nasz projekt jest ten, że organiści po winni kończyć naukę albo w szko­
le organistowskiej w Warszawie, lub też, jeżeli nie byłoby tu możebuem, zda­
wać na świadectwo.

4) Wybieramy z pośród siebie na zjazd jako delegatów: Jakóba Gło­
wackiego org. z Sadłowa i Andrzeja Naziębłę org. z Osieka pod Brodnicą.

5) Zobowiązujemy się wszyscy zaprowadzić każdy u siebie z osobna 
i wprowadzić w czyn graduał, a także psalinodyę nieszporną według tonacyi 
kościelnych.

Tem kończymy swe zebranie, kładąc swe podpisy.
Organista rypiński—R. Lamparski, organista sadłowski—Jakób Głowacki, 

organista gójski— Michał W ilczyński, P. R. Z. Zybleioski, Org. Dulski, Fran. 
Werner, Andrzej Nazięblo z Osieka, I .  Górecki z Chrostkowa, organista 
świedziebniewski K. Wojciechowski, Słanislaic Ganmcki, W . Zahlotny z Radzik, 
organista parafii Radomin A. Wysocki, organista par. Strzygi J. Frąckiewicz, 
organista par. Żałe W . Frąckiewicz, org. par. Dobrzyń n/Dr. G. Rygielski.

Do Redakcyi „Śpiewu Kościelnego"!
, Pospieszając z odpowiedzią na wezwanie p. Stańczaka, umieszczone 

w „Śpiewie Kościelnym" w J\»N° 13 i 14, w interesie ogólnego zebrania or­
ganistów w względzie obradowania w celu polepszenia bytu organistów, na co
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chętnie się zgadzamy, prosimy Szanowną Redakcyę o zakomunikowanie na­
szych chęci redaktorom dwóch pierwszych wezwań.

Organista par. Cygów, E. Głogowski, R . W idomski, M . Wilamowski, 
I . Nowakotoski, St. Pekiet.

Szanowna Redakcyo!
Prosimy uprzejmie o zamieszczenie nas w „Śpiewie Kościelnym" jako 

uczestników, biorących udział, *gdy nastąpi zjazd Organistów.
Organista par. Nowy Dwór— Kazim ierz Kuczyński. 
Organista par. Pomiechowa— Tomasz Lewandowski. 
Organista par. Kazuń Polski—-Jan Kołodziejski.

LITERATURA I KRYTYKA,
  — ------

Wykład Liturgii Kościoła katolickiego, napisał ks. Antoni Noivoiviejski, 
Magister św. Teologii, profesor seminaryum dyecezyalnego w Płocku. Tom I I I .  
O środkach rozwinięcia kultu. Płock. W  drukarni Kazimierza Miecznikowskie- 
go. 1905. Cena 2  rh.

Dalej autor rozpatruje główne cechy śpiewu gregoryańskiego, a prze- 
dewszystkiem jego charakter dyatoniczny. W tym cólu przechodzi znacze­
nie chromatyki, enharmoniki i dyatoniki. W yjaśnia rozwój trybów kościelnych 
autentycznych i plagalnych, a także charakterystykę każdego. Zastanawia się 
też nieco dłużej nad znaczeniem rytmu, tego tak niezmiernie ważnego czyn­
nika w każdej muzyce, zwłaszcza zaś w śpiewie gregoryańskim. Pod koniec 
tego rozdziału czytamy wzmiankę o usiłowaniach, zmierzających do zaprowadze­
nia rytmu w chorale (pod koniec wieku XVII). Tu warto zaznaczyć, że teorya 
mensuralistów ma jeszcze i dzisiaj nieco zwolenników, zwłaszcza w Francyi, 
niedawno nawet, jak  słyszeliśmy, na kongrósie strasburskim, jeden z biskupów 
francuskich starał się tej teoryi dowodzić wobec uczestników kongresu, z czego 
wywiązała się dosyć długa dyskusya.

Następny rozdział rozpatruje neumy artyfonarza gregoryańskiego. Tu antor 
idzie, jak  większość uczonych, zwłaszcza z ostatnich czasów, za zdaniem Gerber- 
ta (z X w.) że Sanctus Gregorius disposnit atąue neumatisaoit antiphonarium, 
a więc mowa jest o piśmie neumatycznem, to samo wszyscy rozumieją w sło­
wach mnicha z ADgouleme nota romana. Dalszy ciąg zawiera bardzo ciekawe 
odbitki antyfonarza z Montpellier, który oprócz neum zawiera i litery, wyjaś­
niające ich znaczenie. Na str. 221 mamy wyjaśnienie poszczególnych neum. 
Dla dokładności przydałoby się, aby w nawiasach, zamiast t.j . było napisano 
nP-, gdyż podatus może być nie tylko g. a. ale i f. g. lub e. f., torculus nie- 
tylko g. a. g. ale leż f. g. f. i t. p. W danym rozdziale przydała by się jeszcze 
nieco ohszerniejsza wzmianka o pisowni gotyckiej, tembardziej, że tę właśnie 
notacyę spotykamy w naszych księgach chóralnych. Rozdział g poświęcony 
jest również bardzo ciekawej kwestyi o znakach literowych (litterae significa- 
tivae), służących do wskazania tempa lub dynamiki. Znaczenie liter, użytych 
przez Romana w rzekomym antyfonarzu św. Grzegorza wyjaśnia wyciąg z dzieła 
Nottkera Jąkały , opata z klasztoru St. Galleńskiego. (!)■ c. n.)
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ROZM AITOŚCI.

Grodno- Dn. 25 listop. r. b„ na skutek prośby grona polaków, w Farze gro­
dzieńskiej ks. Juljusz Alojzy Ellert, dziekan grodzieński, w asystencyi ks. Fran­
ciszka Babnisa i dyakona Stanisława Werenika, odprawił nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Adama Mickiewicza.

Nie mam zamiaru opisywać szczegółowo tego obchodu, bo to uczyniła 
Eliza Orzeszkowa, nie mogę jednak zamilczeć o śpiewach na chórze w czasie 
Mszy św., był to bowiem prawdziwy policzek, wymierzony przepisom Kościoła 
i logice estetycznej, śpiewano:

1) „O Władco św iata"—Moniuszki, 2) „O, Panie, co losy“ — Moniuszki,
3) „Pod krucyfiksem" na 2 gł. Faure, 4) „Ojcze nasz" — chór na 4 gł. Mo­
niuszki, 5) „Boże Ojcze"— chór na 4 gł. i na zakończenie— marsz Gieryn’ga!

Wiem, że miłośnikom przepisów Kościoła i estetyki moja notatka sprawi 
przykrość, ale trudno: Grodno z tego powodu miało nabożeństwo żałobne 
i żałośne... więc podzielmy się. X . 'M icha ł Rutkow ski.

Gregorius-Blatt. (jN° 5—7).
Chorał i tow arzyszenie organowe da­

wniej a dziś. — Pom nik dla P a le s tr in y  
nie w K zyinie. — Dobrodzieje Kongresu 
chóralnego. ■— Bóżnica zdań pom iędzy 
członkami Kom isyi chóralnej. — Ś. p. Ó. 
A m broży Kienle. — n ie p rz y c h y ln a  re- 
lacy a  o śpiewach ch ó ralnych  w bazy lice  
św. P io tra .

Każdy, kto w ostatnich dziesiątkach lat 
śledził ożywiony rnch na polu choral- 
nem, musi przyznać, że praca bez uprzy­
krzenia, praca ciężka, do jakiej zaprzęgli 
się miłośnicy chorału, wydała niejeden 
piękny owoc, którym nauka dzisiejsza 
może się poszczycić. Nie zbadano je sz ­
cze, ani wytłomaczono wszystkiego, co 
niezaradua przeszłość pogrzebała w za­
pomnieniu, ale to, co wśród rozlicznych 
przeszkód dotąd osiągnięto, napełnia se r­
ce podniosłem uczuciem, a zarazem bło­
gą  nadzieją, że w przyszłości uda się 
niestrudzonym badaczom wyświetlić w 
chorale także te szczegóły, co do któ­
rych zdania uczonych są  jeszcze podzie­
lone. Ręka w rękę ze studyami nad 
melodyą chóralną szły usiłowania skie­

rowane ku temu, aby ułożyć odpowiednie 
możliwie doskonałe towarzyszenie orga­
nowe do chorału. Do pracy takiej p rzy ­
naglało niezachwiane przekonanie, że 
w przeszłości nieodpowiednie właśnie 
i wprost nieudolne towarzyszenie orga­
nowe należało do tych fatalnych czyn­
ników, które przyczyniły się do upadku 
chorału. Około r. 1850 zabrał się do 
reformy towarzyszenia organowego ks. 
Ludwik Schneider, a nieco później ,lan 
Mettenleiter, którego harmonizacyę do 
Enchiridion chorale nazwano dziełem 
klasycznem, skarbem wzniosłych harmo­
nii. Lecz Mettenleiter, skupiwszy całą 
uwagę na doborze poważnych akordów, 
nie uwzględnił rytmu w chorale. W jego 
harmouizacyi wyposażono każdą nutę 
chóralną w nowy akord. Taki nawał 
harmonii zawisł przy melodyi chóralnej 
niby kula u nogi i tamował swobodny 
pochód melodyi, z natury  swej leko pły­
nącej. Pod tym względem należało więc 
udoskonalić metodę Mettenleitera. Nie 
kto inny, tylko ksiądz dr. W itt,  zało­
życiel towarzystwa św. Cecylii, pierwszy
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zwrócił na to uwagę znawców i podał 
projekt, aby za przykładem dawnych 
mistrzów przy towarzyszeuiu organowem 
zużytkować także przejściowe dyssonause; 
albowiem wtenczas melodya chóralna, 
oswobodzona z balastu akordów, odbije się 
wyraźniej na tle nie poruszającego się 
basu. Za zasadę przyjęto więc nastę­
pujące dwa punkty: 1) Towarzyszenie 
organowe musi posiadać te same cechy, 
jak ie  są właściwe melodyi chóralnej; po­
trzebna więc ta  sama skala tonów, ten 
sam tryb Kościelny i t. d. 2) Nie na­
leży obmyślać towarzyszenia organowego 
dla pojedynczych nut, ale dla całych 
grup nutowych (neum), z jak ich  inelo- 
dye chóralne przeważnie się składają. 
Uwzględniając te uwagi, dwaj wybitni 
znawcy chorału, Piotr  Piel i Paweł 
Schnietz, ułożyli stylowe towarzyszenie 
organowe, które ukazało się u Sehwanna 
w Dusseldorfie po raz  pierwszy w 1887 r. 
Dzieło to znalazło chętnych nabywców 
tak, że w 1898 i 1900 roku trzeba było 
przygotować nowe wydania. W  tych 
dyeeezyaeh, w których dla najrozma 
itszych powodów chorał medycejski z roz­
porządzenia Pasterzy  dyeeezyalnyeh p o ­
zostanie tymczasem w dalszem użyciu 
wzorowe towarzyszenie organowe Piel- 
Scbmetz a odda organistom jeszcze wielkie 
usługi. Tam zaś, gdzie stosownie do 
życzenia Ojca św. Pasterze dyeezyalui 
będą mieli możność zaprowadzenia cho­
rału tradycyonalnego, okaże się potrze­
ba ułożenia nowego towarzyszenia orga­
nowego. Przewidując tę potrzebę, znaw­
cy chorału, ja k  dr. Wagner, ks. Matkias, 
ks. Nekes i inni zabrali się zawczasu do 
pracy, aby kwestyę towarzyszenia organo­
wego do chorału tradycyonalnego teore­
tycznie i praktycznie rozwiązać t. j .  us ta ­
nowić i ujednostajnić prawidła, których 
wszyscy powinni się trzymać. Lecz już  
przy  wstępnych pracach wyszło na jaw, 
że tworzą się dwa kierunki, mianowicie 
szkoła dawniejsza, która trzym a się ści­
śle zasad oadawna ustalonych, i szkoła 
nowsza, usposobiona liberalnie, która dą­
ży do wyzwolenia się z niektórych, krę­
pujących obostrzeń teoretyków muzyez- 
no-kośeielnyeh. Dzisiaj, w chwilach 
przełomu, nie można przesądzać, czy j a ­
ki kompromis między dawną, nowszą 
szkołą nie dojdzie jeszcze do skutku, 
czy przedstawiciele obydwóch kierunków,

obrawszy odmienne punkty wyjścia 
w dysknsyi teoretycznej, nie zejdą się 
w praktyce na jeduem polu. Czy to na­
stąpi, czy nie, przyszłość dopiero wy­
jaśni; tymczasem nie godzi się powątpie­
wać o tem, że jedna  i druga strona ma 
na celu ułożyć do chorału tradyeyonal- 
nego ja k  najlepsze towarzyszenie o r g a ­
nowe. Dr. Wagner wydał w 1904  r. 
takie towarzyszenie do K yria le  t. j .  do 
pierwszego poszytu nowego wydania wa­
tykańskiego i zasady, których się t r z y ­
mał, wyłuszczył w przedmowie do swego 
dzieła. Kiedy się porównywa nową pra-  
L'Ę jego z dawniejszem towarzyyszcniem 
organowem Piel-Sehmetz, nie można nie 
zauważyć uderzającego podobieństwa po­
między term samodzielnerai opracowania­
mi. Ono je s t  niezaprzeczenie najlepszym 
dowodem na to, że wiele zasadniczych 
punktów szkoły dawniejszej wchodzi też 
do programu nowszej szkoły. Są jednak 
szczegóły, w których dr. Wagner różni 
się od poglądów dawnej szkoły i zbliża 
się do metody ks. dr. M athias’a, które­
go słusznie można nazwać ojcem nowego 
prądu, a który w całej seryi artykułów 
drukowanych w „Przeglądzie gregoryań- 
skiui“ , wypowiedział swoje Credo o to­
warzyszeniu organowem przy chorale 
tradycyonaluyra. Treść swoich a r ty k u ­
łów ks. Mathias powtórzył w ogólnych 
zarysach na Kongresie chóralnym w S tra s ­
burgu i u ją ł poglądy swoje w formę p r a ­
wideł, które są  podane w JVŚ 21 „Śpiewu 
Kośeieln." (str. 247, 248). Na Kogre- 
sie podczas dyskusyi ks. Mathias spot­
kał się z poważnym zarzutem, podniesio­
nym przeciwko jego inowacyom, a szcze­
gólniej przeciwko wprowadzeniu dysso- 
nansów nieprzygotowanych do towarzy­
szenia organowego. Odparcie tego za­
rzutu było z jego strony dosyć słabe, 
a słowa wypowiedziane przez niego na 
Kongresie „przecież nie narzucam 
nikomu swojej metody„ możnaby sobie 
tłómaczyó jako pewnego rodzaju kapi- 
tulaeyę wobec natarczywego przeciwni­
ka. Lecz poza, Kongresem dawna szko­
ła  nie zasypia sprawy, albowiem dyre­
ktor chóru przy tumie akwizgrańskim, 
mousign. Nekes, -wytrawny znawca cho­
rału i pierwszorzędny kompozytor, po­
daje w „Gregoriusblatt11 metodę ks Ma- 
thiasa ścisłej analizie i w 7 ciekawych 
i pożytecznych artykułach wykazuje s ła ­
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be jej strony. Ks. Nekes’a razi także 
niepożądana inowacja z dyssonansami, 
albowiem takowa przyobleka nowe to- 
waszyszenie organowe w szatę moder­
nizmu, skutkiem czego staje ono w r a ­
żącej sprzeczności z dawną muzyką ko­
ścielną. Mnóstwo nieprzygotowanych 
dyssonasów oddziaływa ujemnie na pięk­
ność melodyi chorainej w sposób, jak  
np. gęsta mgła zasłania blask księżyca. 
W niedalekiej przyszłości będzie można 
w praktyczny sposób stwierdzić s łusz­
ność albo bezpodstawność czynionych 
zarzutów, albowiem tak ks. Nekes jak  
i ks. Mathias przygotowują—jeden nie­
zależnie od drugiego — towarzyszenie or­
ganowe do wzwyż wspomnianego K yria -
l e .  Niektóre pisma podały mylną
wiadomość, jakoby Janowi Piotrowi Pa- 
lestrinie iniał być w Rzymie wystawio­
ny pomnik Wiadomość należy sprosto­
wać o tyle, ze w Rzymie zawiązał się 
komitet, który nosi się z zamiarem wy­
stawienia pomuika sławnemu „księciu 
muzyki" (tak opiewa tablica pamiątko­
wa w bazylice św. Piotra) w rodziuem 
jego  mieście t. j .  w Palestrynie. P rze­
wodniczącym w Komitecie je s t  Don Lu- 
igi Barberini, Książe Palcstryny, zastęp­
ca jego ks. Perosi; do zarządu weszli po­
między innemi prof. Sgambati oraz wszys­
cy prezesi rzymskich towrzystw mu­
zycznych. Redakcyi doniesiono, że Za­
interesowanie się kongresem chóralnym 
w S trasburg’u wzrasta z każdym dniem. 
Kilkunastu arcybiskupów i biskupów za­
pisało się na listę dobroczyńców kon­
gresu, przesyłając Komitetowi ofiary na 
pokrycie niezbędnych wydatków; inni za­
chęcają w okóluikach kapłanów i dyry­
gentów do uczestniczenia w kongresie. 
Sprawę kongresn popierają gorąco: J .  Em. 
kardynał Fischer w Kolonii, arcybisku­
pi w F ryburgu  i Monachium, biskupi 
dyeeezyi; Warnia, Gurk, Lavant, Osna- 
briick, Passau, St. Gallen, Trewir, A ug­
sburg , Rottenburg, Wiirzburg, Monaster 
i Paderborn. W szyscy w yraża ją  swoją 
radość z tego powodu, że tak wielkie 
przedsięwzięcie dochodzi do skutku, i ży­
czą, aby kongres osiągnął cel swój w z u ­
pełności. — W pracach komisyi chóralnej, 
ustanowionej przez Piusa X po wydaniu 
znanego M otu propno, nastąpił stanow­
czy zwrot, przez jednyeh gorąco upragnio­
ny, przez innych energicznie powstrzy­

mywany. Oto. benedyktyńskie wydanie 
chorału tradycyonalnego z 1895 r. (So- 
lesmes) staje się podstawą, na której 
oprze się nowe wydanie watykańskie. 
Od pewnego czasu było poniekąd ja w n ą  
tajemnicą, że zdania członków komisyi 
chóralnej są  podzielene na punkcie wy­
boru metody i ustalenia zasad, jak ich  
przy nowem wydanin trzymać się należy. 
Różnica zdań spowodowała niepożądaną 
zwłokę w przygotowaniu pierwszych a r -  
kuszów chóralnych do diuku, a spór 
naukowy przybrał — zdaje się — takie roz­
miary, że wreszcie Ojciec św. musiał 
osobiście wdać się w tę sprawę. Do 
takiego wniosku upoważnia lis t Ojca św. 
z dnia 24 czerwca r. b., wystosowany 
do prezydenta komisyi chóralnej, opata 
Dom Pothier, którego treść można spro­
wadzić do następujących punktów: 1. Wy- 
dauie watykańskie nie bedzie niczem in- 
nem, tylko wznowieniem wydania bene­
dyktyńskiego z 1895 r., w którem na­
leży sprostować jeszcze niektóre niedo­
kładności. 2. Przeprowadzeniem tej kor- 
rekty zajmie się prezydent komisyi, człon­
kowie zaś niechaj ułatwią mu to zada­
nie; pozatem niechaj okażą się gorliwy­
mi w wywiązaniu się z poleceń, jak ie  
w zakresie liturgiczno - muzycznym od 
Stolicy Apostolskiej otrzymają. 3. Spe- 
cyalne wydanie ksiąg liturgiczno-muzycz- 
nych, które poleca się jako  typiczne t. j. 
jako wzór do wydań następnych, Stolica 
Apostolska bierze pod swoją najwyższą 
opiekę. 4. Nie zabrania sie innych edy- 
cyi chóralnych, sporządzonych na pod­
stawie rzetelnej t i id y cy i  w kodeksach 
chóralnych oraz z uwzględnieniem dzi­
siejszej praktyki li turgicznej, ale takie 
muszą być zaopatrzone w aprobatę Kou- 
gregacyi św. obrzędów. 5. Podczas gdy 
członkowie komisyi i ojcowie Benedyk­
tyni pod przewodnictwem przeora Dom 
Moccjuereau byli zdania, że decydujący 
wpływ na edycyę watykańską powinny 
wywierać najnowsze studya liistoryczuo- 
archeologiczne, to jednak opinia prezy­
denta komisyi, nwzględniająea p ra k ty ­
czną używalność wydania watykańskiego, 
wzięłagóręnad zdaniem członków komisyi, 
skutkiem przychylenia się do niej Stolicy 
Apostolskiej. Te są najważniejsze pun­
kty w liście papieskim. P rasa  muzy- 
czno-kościelna przyjęła je  do wiadomo­
ści z pewnem zdziwieniem i, w strzym u­
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j ą c  się od krytykowania ich, zaznacza 
tylko zachodzącą różnicę miedzy poprze- 
dniemi postanowieniami a najnowszą de-
cyzyą Stolicy Apostolskiej.  Z Beu-
ronu nadeszła smutna wiadomość, że 
O. Ambroży Kienle, znakomity znawca 
ehoraln i niepośledni liturgista, rozstał 
się z tym światem dnia 8 czerwca r. b. 
w 54  roku życia, a w 31 roku powo­
łania zakonnego. Zmarły zakonnik był 
całą duszą oddany chorałowi i swoją 
„Szkołą chóralną" pzyezynił się znako­
micie do rozpowszechnienia tegoż. Lecz 
więcej jeszcze zdziałał żywem słowem, 
albowiem odbywaniem kursów chóralnych 
licznemi mowami i odczytami wywierał 
potężny wpływ na słuchaczach i umiał 
w nich obudzić zainteresowanie się cho­
rałem oraz zamiłowanie do niego.-------
Korespondent kolońskiej gazety Indowej 
donosił w początkach czerwca z Rzymn, 
że podczas przyjęcia członków Kongresu 
eucharystycznego przez Ojca św. w ba­
zylice św. Piotra, klerycy benedyktyń­
scy z seminarynm św. Anzelma, pod dy- 
rekcyą rektora O. Jansseus’a, wystąpili 
ze śpiewami starożytnymi. Wykonaoie 
śpiewów choralnyzh było bardzo s ta ran ­
ne, ale same melodye archaiczne pozo­
stawiały pod względem estetycznym du­
żo do życzenia. W edług sprawozdaw­
cy były one przedewszystkiem trudne 
do zrozumienia, a nieraz były całkiem 
niezrozumiałe. Dalej zwraca korespon­
dent uwagę na to, że przy tak nadzwy­
czajnej uroczystości,  w obecności Papie­
ża, seminarzyści wybrali niezawodnie ze 
swojego skarbca melodyi to, co mieli 
najpiękniejszego. Jeżeli więc mimo to

słuchacze inteligentni,  bynajmniej nie 
uprzedzeni do chorału tradycyonalnego, 
nie zdołali ich zrozumieć, to zapewne 
będzie jeszcze potrzeba dziesiątka lat na 
to, aby przygotować inteligencyę do 
zrozumienia archaicznych melodyi, a sza­
ry tłum prawdobnie nigdy ich nie zro­
zumie. Po wydrukowaniu onej nieprzy­
chylnej relaeyi, rektor 0 . Janssens, chcąc 
zapobiedz wyprowadzeniu stąd fałszy­
wych wniosków, nadesłał do redakcyi 
list, w którym wyjaśnia, że podczas 
wspomnianego przyjęcia śpiewy nie by­
ły wcale przewidziane, a po wydaniu 
polecenia pozostawiono alumnom zale­
dwie kilka minut na wybór i przygoto­
wanie repertuaru. Wykonane śpiewy 
O sacrum conviviutn oraz Plaude R o ­
m a nobilis nie są melodyami archaiczne- 
mi. Melodye do tego ostatniego, p rzy­
pominającą styl sekwencyi średniowiecz­
nych, ułożył nawet żyjący jeszcze, s ła ­
wny opat Dom Pothier, o którego guście 
estetycznym chyba nikt nie wątpi. Na 
zakończenie przyjęcia wykonano Laudes  
H incm ari t. j.  szereg pobożnych akla- 
macyi (melodyjnych okrzyków) na cześć 
Ojca św., których forma melodyjna je s t  
wielce charakterystyczna. Oryginalne 
takie śpiewy pochodzą także ze średnich 
wieków i rozbrzmiewały po katedrach 
przy większych uroczystościach kościel­
nych, ale prawdopodobnie dla swej ory­
ginalnej formy nie były przez sprawoz­
dawcę zrozumiane. Z powyższego oka­
zuje się, że podczas wspomnianego przy­
jęcia  niewykonywano żadnych archaicz­
nych śpiewów.

X .  L . M .

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. p. Bąk w Gościeradowie. Kyrie dy wymawia się razem rje. Eleison
wymawia się Ky-ri-e, gdy zaś pod jed- należy wymawiać elejzon, i oddziela się
ną nutę podpisane je s t  rie, co się zda- wtedy, gdy je s t  oddzielnie podpisane;
rza w kompozycyach klasycznych, to wte- hosanna tak się wymawia jak  się pisze.
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